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C e n a  e g z e m p l a r z a  2 5  gr.

Prenum. Miesięczna 1 zł. kwar­
talna 3 zł. z przesyłką do domu.

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Cała stronica ostatnia 250 zł
Pół stronicy ostatniej 140 ,
Ćwierć stronicy ostatniej 75 „

C ała s t. p ie rw sza  p o d  nag łów kiem  350 zł 
O g ło szen ia  zam ie jsco w e są o  25° 0 d roższe  

-  z a g ra n ic z n e  są o 50°j0 d ro ższe  
D ro b n e  o g ło sze n ia  za s łow o  8 g r 

m a try m o n ia ln e  10 „
d la  p o sad  p o s z u k u ją c y c h  4 „

tłu sty m  d ruk iem  pod w ó jn ie  
P rz y  w ie lo ra z o w y c h  o g ło sz e n ia c h  u d z ie la  

się  o d p o w ie d n ie g o  o p u s tu .

D r o l o t l i c t o T o n s I m t o T a i l i o n I o - S t r f j s t i
BEZPARTYJNY TYGODNIK INFORMACYJNY.

RE DAKCJ A i ADMIN 
Ź u p n a  Nr. te

ISTRACJA Konto  czekow e P. K. O.  
Kraków 406419.

Redaktor  przyjmuje codziennie 
od  12.— 1. w południe.

O d d z i a ł  w Borysławiu 
Pańsk a  368.

Oddzia ł  w Samborze  
Rynek 6.

Oddzia ł  w Stryju 
Mickiewicza 23,

Godziny  u r z ę d o w e  
od  12 - 1.

Opony „ G O O D Y E A  R ” potaniały!
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G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D i  A l  A G Ł Ę B I A  N A F T O W E G O ;

V

A U T O P R Z E M Y S Ł
I O R N S T E I N
Sprzedaż automobili, a t e o r j i  samocbodowychi motocykli, oliwy i smarów.

d r o h o b y c z ,  T e l e f o n N r .  2 3 6 .
Pasaż Fuchsa.

a d r .  telegr: A « T 0 ? i | Z W r 5 f  Ornstein.

Za uzi a dam łam.
P. T. Publiczność ,  iż o tworzyłem

Filję zakładu

precyzyjiio-OPTYCZMEGO
w D rohobyczu ,  H a l a - T a r g o w a  1, p.

Optyk tf. BRAKDEIS
L W Q W ,  Syks tuska 9,

I

Jak rządzą O jcow ie  miasta?.- Z pobytu p. min. 
Składkowskiego .-  Zabójstwo.- W o jo w n iczy  M o ­
ryc,- Topielec.- Gwałt.- Napad rabunkowy na 
d ro d ze  do Schodnicy.-  Stosunki w gimnazjum  
borysławskjem.- N ieostrożne  o b c h o d z e n ie  się z 
bronią.- G łos  stryjski.- G łos  truskawiecki.- Lista 
g o ś c i -  Bezpłatny pokaz zasłony dymowej,- Trzej 

mołojcy zmasakrowali gajowego.- i i.



2. G Ł O S  D R O H O B Y C K O -B O S Y S Ł A W S K O -S A M B O R S K O -S T R Y JS K I Nr. 25.

Ot rzymali śmy nas tępujące p ismo.
N ie pierw szy raz wyraża tutejsze

kupiectwo swe niezadowolenie z n ie ­
których poczynań tu t. M agistratu . - -  
Jesteśm y dalecy od krytyki dla k ry ty ­
ki, tylko chcemy, by nasi ojcowie 
miasta baz nareszcie zrozum ieli, że 
jednem  z  naczelnych zadań Z arządu  
miasta winne być s taran ia  o rozwój 
handlu. Rozum ieją to zarządy innych  
miast, natom iast nasz M agistra t wyka 
żuje uporczywą konsekwencję, godną  
lepszego ideału, w braku zrozum ienia  
dla elem entarnych potrze,b tut. kupie- 
ctwa. Ju ż  czas nareszcie, g d yż  nasze  
targi poniedziałkow e zupełnie zn ik ły  
i cały handel w naszem  mieście zupeł­
nie podupadł, by nasza  R ada zro zu ­
miała. że podstawą życia w mieście 
j e s t  handeł.

O ile kupcy mają się ż le , to mimo 
to, że funkcjonarjusze miejscy urzędu­

ją  w  pałacu z  komfortem urządzonymi 
i mimo, że w rynku urządzone są ele­
ganckie trawniki, nędza zawitała do 
chat tut. ludności, W  konsekwencji te ­
go też wszelkie środki, służące do p o ­
dniesienia hygjeny w mieście, spalą na 
panewce. D obrobyt tut. kupiectwa tak 
poważnego ja k  i drobnego p o w in ien  
być motywem najw ażniejszych za rzą ­
dzeń M a g is tra tu . Ja k  nasza  Rada  
spełnia powyższe zadanie, to można  
wywnioskować z je j  s to sunku  do tut. 
rzesz drobnego kupiectwa. Rozum iem y, 
że M a g is tra t chce usunąć budkarzy i 
s traganiarzy  z rynku, g dyż tego wy­

maga estetyczny wygląd naszego m ia­
sta, które przez wybudowanie nowego 
ratusza przyw działo odświętne szaty. 
Ale czyż M agistra t nie uzna ł za s to ­
sowne blawaciarzy sprzedających swój 
towar na straganach w ryn k u  p rzyn a j 
mniej na kilka  tygodni przedtem o 
mających nąstąpić rugach zawiadomić, 
a nie samowolnie przenieść ich stragany  
o północy przez miejskich funkcjo  nar- 
ju s z y ?  Konsekwencją tego było zn i­
szczenie w ię k sze j części warsztatów  
pracy .tych najbiedniejszych D laczego  
M agistra t n ie  uzna ł za stosowne, ra­
zem z nam i pod czy ją  opieką oni s to ­
ją , nie zastanowić się nad wyszuka­
niem miejsca dla wykonania ich han­
dlu wzamian za zabrane.

Pozwalamy sobie podnieść, że in ­
ne m iasta konieczne rug i przeprowadza­
ją  li tylko łącznie z  przedstawicielstwem  
kupiectwa. i dlatego niema nigdzie te ­
go co u nas, O d szeregu dni ci więc 
straganiarze nie w ykonu ją  swego za ­
wodu, g d yż  nie mogą się zgodzić  na 
przydzielone im ze strony M ag istra tu  
miejsce, (ul. Podwale) g d y ż  ta je s t  dla 
nich nieodpowiednią. Następstwem  tego 
niewłaściwego przydzia łu  je s t  to, że 
niedostatek zakrada się do chat dzie­
siątek obywateli.

Tuszym y, ze ojcowie naszego gro­
du zrozum ieją nareszcie nasz apel, 
byśmy nie żałowali zaufania , którem  
ich obdarzyliśm y,

A. E l S N E R .

W ostatnim numerze (z d. 23 bm  ) 
wychodzące j  w  Warszawie „Gazety  
H a n d lo w e j11, pojawił  się ogromnie  
znamienny artykuł dra F a 1 I a p. t. 
„P.  W. K.' a Targi W s ch o d n ie11.

Autor  zaznacza,  źe P ow szechna  
Wystawa Krajowa niewątpliwie spełni 
w  dużym s topniu  przywiązane do niej 
nadzieje w kierunku intensywnej p ro ­
pagandy wytwórczośc i  krajowej wśród  
szerokich sfer ludności z jednej,  a roz­
szerzenia i pogłębienia  p ropagandy  
na zewnątrz kraju przez  ściągnięcie 
do Poznania pow ażnych  zagranicznych 
sfer gospodarczych ,  z drugiej s trony. 
P. W. K. nie m oże  jednak sięgnąć 
do wszystkich zakątków ziem polskich.  
T rudno  spodz iew ać  się, by oddziały­
wanie jej dotarło  do odległych i ocię­
żałych nieco Kresów Wschodnich,  
skąd tylko jednostki  lub nieliczne 
zb io row e  wycieczki zdo b ęd ą  się na

konieczną w tym wypadku  energję 
i nieuniknione koszty  związane ze 
zwiedzeniem P. W. K. To też ten 
sam mom ent,  który w związku ze 
wzrastającą depresją  g ospoda rczą  s k ło ­
nił nasze sfery g o s p o d a rcze  do tak 
czynnego udziału w P. W. K. p o w i ­
nien być dla nich zachętą do o b es ła ­
nia także i T a rgów  Wschodnich ,  któ 
re to sam o  zadanie jakie p rzypadło  
P. W. K odnośn ie  do Ziem Z ac h o ­
dnich i Centralnych w zakresie p r o ­
pagandy w ytw órczośc i  krajowej spe ł ­
niają od szeregu  lat z pow odzen iem  
odnośn ie  do Kresów Wschodnich .

Pamiętać należy, że P, W. K. 
s tanowi właściwie wielką imprezę 
pańs tw ow o  i n a rodow o  - reprezenta ­
cyjną bez wyraźnego  charakteru han­
d lowego.  To też uzupełn ieniem w y­
stawy i właśc iwym terenem dla ze- 
sko n to w ar ia  jej teoretycznych wyni­

ków  w formie konkretnych transakcyj; 
handlowych  będą  właśnie T a r g i  
W s c h o d n i e ,  na których w tym 
roku pod  bezpoś redn im  w p ływ em  re­
zultatów p r o p a g a n d o w y c h  Wystawy 
po p y t  na w y ro b y ,  przemysłu  krajo­
w ego  będzie z pew nośc ią  o wiele 
silniejszy i żywszy niż kiedykolwiek 
przedtem. Jest  to tern p r a w d o p o d o b ­
niejsze. że zbiory  te goroczne  w Polsce 
wypadły bardzo  dobrze,  w o b ec  cze­
go  sp o d z ie w a ć  się należy bardzo  
znacznego w zros tu  zapo t rzebowania  
ze strony sfer rolniczych,  które w u- 
biegłym roku gosp o d a rczy m  na sku­
tek fatalnego ukształ towania się cen 
zboża  musiały do minimum ograni­
czyć swoje  po trzeby  konsumcyjne 
i inwestycyjne.

W szys tko  to przemawia najsilniej 
nietylko przec iwko jakiejkolwiek ab ­
stynencji od  T argów  Wschodnich ,  
lecz przec iwnie  za jak intensywniej-  
szem ich obesłaniem w tym roku.

W dalszym ciągu autor  rozpra ­
wia się z a rgumentem , że dwie tego  
rodzaju imprezy jak P. W. K i Targi 
W schodnie  to rzekom o „zawiele dla 
Polski“. We wszystkich- państwach  
zachodnich odbyw a  się rok rocznie 
po  kilka lub kilkanaście ta rgów i w y ­
staw, które wcale z s o b ą  nie kolidują, 
a w os ta tecznym wyniku przyczynia­
ją się wspóln ie  do ożywienia s to s u n ­
ków gospoda rczych  sw ego  kraju. 
„Byłoby więc smutnym objawem ma­
razmu g o s p o d a rczeg o ,  gdyby  na roz- 
ległych ziemiach Rzeczypospoli tej  nie 
m ogły  się w  ciągu całego roku o d ­
być  z p ow odzen ie m  na dwóch p rz e ­
ciwległych jej krańcach — P. W. K. 
w Poznaniu  i Targi W schodnie  we 
Lwowie.

Autor  w dalszym ciągu swych 
w y w o d ó w  przypomina ,  że życie g o ­
spodarcze  w Polsce  ma jeszcze  przed 
s o b ą  wielką misję <̂ o spełnienia  
w kierunku penetracji i opanowania ,  
już to w charakte ize producenta,  już 
to w charakterze poś rednika  o lb rzy ­
mich o b s z a ró w  Rosji  Sowieckiej,  kra­
jów  bałkańskich i bliskiego W s c h o ­
du. W chwili, gdy  toczą  się ro k o w a ­
nia z Rumunją  o nawiązanie ściślej - 
lejszej w spó łp racy  o przyznanie nam 
wolnej strefy w portach cza rnom or ­
skich i o zorgan izowanie  tranzytu 
przez Polskę od  Bałtyku do  M orza  
Czarnego,  n iepomyślny  wynik t e g o ­
rocznych T a rgów  Wschodnich,  wysta 
wiłby najgorsze  świadec two naszej 
aktywności  gospodarcze j .  T a r g i  
W s c h o d n i e  zakończą  się niewą­
tpl iwie pow ażn y m  sukcesem.

Popierając tezę bezwzględnej  k o ­
nieczności  obesłania T a rgów  W s c h o ­
dnich,^ au to r  artykułu pow ołu je  się na 
opinję jednego  z na :wybitniejszych 
w Polsce  przedstawiciel i  p rzemysłu  
p. Antoniego  Balzera. P. Balzer  jako 
prezes  Zarządu Syndykatu Polskich
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Hut Żelaznych,  prezes  Związku G o ­
s poda rczego  Przemysłu  P rze tw órcze ­
go  woj. ś ląskiego i jako prezes  Rady 
Naczelnej Zrzeszenia Związków G o ­
spodarczych  Zachodniej  i Po łudn io ­
wej Polski, pozos ta je  w najściślejszym 
kontakcie za rów no z ciężkim prze­
mysłem górniczo - hutniczym jak i z 
p rzemysłem prze twórczym w najszer- 
szem rozumieniu.  P. Balzer na łamach 
prasy  („G aze ta  H and low a '1 Nr. 163. 
z dn. 19 l.pca br.) wypowiedz ia ł  się 
ka tegorycznie za należytem o b es ła ­
niem T argów  Wschodnich.  „Nietylko 
dlatego — jak się wyraził,  - że Targi 
W schodn ie  są doskonałym kluczem 
do  lokalnych rynków zagranicznych,  
nietylko dlatego, że Targi Wschodnie  
odbyw ają  się po  żniwach,  p rzypada­
jąc na ókres dla zawierania transakcyj 
w  rolniczych połaciach kraju najko­
rzystniejszy,  ale i dlatego,  że w  tym 
roku będzie to dla naszego  przemysłu

jedyna okazja zetknięcia się na terenie 
polskim z wystawcami zagranicznymi,  
a więc do zaobserw ow ania  szeregu  
nowych rzeczy, które ci zamierzają 
w prowadz ić  na rynek polski — i do 
wyciągnięcia z tej obserwacji  o d p o ­
wiednich w niosków  dla s ieb ie" -

Wreszcie p o d  koniec sw ego  arty­
kułu autor  podkreśla,  że gdyby  o b o k  
argum entów  natury racjonalnej i ma- 
terjalnej za zdobyciem i obes łaniem 
T argów  Wschodnich  trzeba jakiegoś 
argumentu  natury uczuciowej,  to w y­
starczyć powinien sam fakt, że tą 
drogą  cała Polska przychodzi  z p o ­
mocą  i przyczynia się do ożywienia 
s tosunków  gospodarczych  tego miasta, 
które broniąc krwią i bohaters twem 
swych dzieci, swojej  polskości ,  zasłu ­
żyło sobie  na mi łość i p o m o c  całego 
kraju niemniej rzetelnie jak na swój 
zaszczytny tytuł „Leopolis  s em per  
f idelis".

Dr MUHLBAUER.

O D  7. D O  19. W R Z E Ś N I A

IX. T f t J t t t  W S C j( i |)O E
W E  L W O W I E  *

D O R O C Z N Y  ZJAZD W Y S T A W ­
C Ó W ,  N A B Y W C Ó W  i ZW IE ­
D ZA JĄ CY CH  Z CAŁEJ POLSKI 
i 24 P A Ń S T W  O B U Y C H .  :
Dział  maszyn  rolniczych,  dział s a m o c h o ­
d ó w  o s o b o w y c h  i c iężarowych,  dział b u ­
downic twa i u rządzeń  dla warsztatów ręko- , 
dzielniczych, g ru p a  Japońska .  (138 FIRM).
T a rg  hod owlan y  koni r em on towych i lu ­
ksusowych,  bydła  za ro d o w e g o ,  rasowej  
trzody  chlewnej  i owiec.  Ta rg  drobiu,  g o ­
łębi i król ików. :— : :— : :— : :— : : — :
50°|0 zniżka kolejowa w drodze powrotnej ze Lwowa dla przejezdnych za 
okazaniem karty stałego wstępu na Targi, zo-procentowa zniżka na polskich 
liniach lotniczych. Stałe karty wstępu do nabycia po cenie zł. 12— w biu­
rach „Orbisu" i Targów Wschodnich.
Przydział kwater na głównym dworcu we Lwowie. Informacje w Zarządzie 
Targów Wschodnich, Lwów, plac wystawowy. Telefon 9-64, 77-97 i 77-98.

Etyczne podstawy pracy

■■

Którzy ludzie m o g ą  i winni się 
za jmować sprawami społecznemi? Ja­
kie pierwiastki duszy  i umysłu  ma 
pos iadać  człowiek, który pracuje dla 
powiększenia  i pom noż en ia  dob ra  o- 
gó lnego.

Pytania te nasuwają się s zcze ­
gólnie w ostatnich czasach,  kiedy p o ­
wstały liczne instytucje dobroczynne ,  
na ich czele stają ludzie o nieskrysta-  
l izowanym charakterze.  Stałość cha­
rakteru jest miarą wartości  jednostki.  
Jednostka  nie naginająca się do  chwi­
lowych konjunktur jest dobrą  p o d s ta ­
wą,  na której spo łeczeńs tw o  b u d o ­
wać m o ż e  swoje  urządzenia.  Ludzie 
wahający się od  jednej do drugiej 
skrajności zależnie od osobistej  w y­
gody  lub co gorsza  od zysku są e- 
tycznie niżsi i nie potrafią się nigdy 
wznieść na wyżynę,  skąd bezin te re­
sownie  mogliby rozstrzygnąć  p rob le ­
my ogólne.

By rozs trzygnąć jakąś kwestję 
wedle  wspólnej  myśli zbiorowości ,  
musi się umieć jednos tka społeczna  
wsłuchiwać w  rytm zb iorowej  duszy  
i musi umieć odczuw ać  czystą radość 
pracy i niesienia p o m o c y  drugiemu

Jest to sztuka,  którą nie wszyscy 
posiadają i ci co jej nie mają nie p o ­
winni przystąpić do  tego  ołtarza.

Z a w ó d  ani poz iom  intelektualny 
nie rozstrzygają o etycznej wartości  
jednostki.  Wysoka  inteligencja p o m a ­
ga  częs to  rafinowanej obłudzie,  p o d  
płaszczem której ukrywa s :ę najgorsze  
postępki .  Dla kogo praca społeczna  
nie jest  p rzeznaczeniem tylko logiką 
lub co najwyżej  p różną  ambicją wi­
nien zdała stać od  tej pracy.

Ambic je jednostek  są częs to  źró-

P o d s ł u c h a ł  ST. PR ZED R W 1SZEW SK 1.

MO
Odkąd wyrzucono nas z g łów n ego  

Rvnku, a miejsce nasze zajęły te konkuren­
cyjne, po  warjacku pędzące pudła zwane - 
dla odróżnienia od innych pudeł —  przez 
pewien odłam m ieszkańców „mochodami"  
i „nutonobilami"— życie straciło dla innie 

zwłaszcza z kob y lego  punktu widzenia  
— wszelki urok. Znienawidziłam przytem 
całą potęgą mej końskiej duszy i rynek i 
nawet ten przejasny, oślepiającej piękności  
ratusz. Jakiś prorok o chorobliwej fantazji 
w  ekstazie bystrego jasnowidzenia, pom ie­
szan ego  z ostrą warjacją, przepowiedział na 
r. 1929 gigantyczny rozkwit Drohobycza z 
Rynkiem „Szopena". Przyznam się państwu, 
że nie znam osobiście  tego paną Szopena!

Raz tylko zawadziłam łbem o afisz kinowy,  
z k tórego  p r z e c h o d n i e  czytali, g łoś no  mla­
ska jąc językami.  „Miłość i łzy S z o p e n a " .  
Mim o kobylej  g łowy myślę czasem  logi­
cznie.  T o  też nie pot rzebuję pos iadać  z do l ­
nośc i  Sher locka  Holmesa ,  aby  z tego  w y ­
wnioskować ,  że Sz op en  to pe w n ie  był 
człowiek sk łonny tak do p łaczu  jak i do 
miłości, (Domyślam się, że do  tej ostatniej,  
o wiele skłonniejszy.)  T r u d n o  mi jednak 
wyobraz ić  sobie  Sz ope na  tak ba rd zo  zako­
c h a n e g o  albo z ro zpa czo nego ,  iżby zachwy 
eo ny  widokiem dr oho byc kie go  rynku z g o ­
dził się w  roz ta rgnien iu  na  ochrzczenie  
g o  s w e m  mianem.  Taksamo n a rzuco no  tu 
S łowackiemu bez jego  woli zupe łn ie  proz a  
iczną ulicę, a leżący o b o k  o g r ó d e k  z c u ­
chnącą  sadzawką też niewiele z poezją  ma 
w s p ó l n e g o  —  (prócz  osłoniętej  mrokami  
no cy  wolne j miłości.) G d y b y  więc się 
p rz e d te m  zapytano  S łowackiego ,  czy sobie  
życzy w  naszem mieście ulicy s w e g o  imie­
nia, to jesiem pewna,  że odpowiedz ia łby

mniejwięcej temi słowy:
„Prędzej  się księżyc oberwie  złoty, 
niżli nabiorę kiedy ochoty,  
by coś w kramarskiej  krętactw stolicy 
nosiło miano  mojej ulicy!

Ani mię w a s z e  „ G o p ło "  porywa,
(choć  nad  niem żeńska  rzesza pół-naga,)  
n ig ay  Go pl ana  tam nie wypływa,  
a częściej zjawia się Baba-Jaga ."

Szczęśc iem,  że owa nazw a rynku to 
tylko mrzonki  począ tkującego  w odogło wca ,  
b o  tylko pomyśleć :  Rynek S z o p e n a  —  w 
D r o h o b y c z u  ! To  przec ież coś  tak arcy-szo 
pn eg o ,  że rżel iby ze śmiechu wszyscy moi 
koledzy i koleżanki .  D laczego  ?

Zaraz wyjaśnię.
S z o p e n  — o  ile słyszałam — grywał 

na  jakimś tarp fortepianie i to nawet  nieźle, 
p o n o  lepiej  niż n iejedno drohobyckie  „cu­
d o w n e  dz iecko " .  Więc  cóż  w  drohobyckim 
rynku  tak muzykalnego ,  ażeby  godzien  był 
nosić miano  S z o p e n a ?  Czy chrapl iwe  wrza  
ski: „Jadzia śmie tankowa,  ąaj lepsza  Ja-

^
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dłem wielkich myśli i podz iw u  g o ­
dnych czynów. Ambicja', która niby 
losem skuje daną jednos tkę z jakim­
kolwiek p rob lem em  centralnym i nie 
s zep ce  mu żadnych niskich i małych 
pożądań  dla siebie, m oże  stać się 
podwaliną  wzniosłych  tworów,

Kto na chwilę potrafi wznieść 
się nad swoje dzieło i oglądać je 
w  odpow iednim dystansie krytycznie 
ale okiem pełnem ze wzruszenia łez, 
ten jest  tw órczy  w  znaczeniu spo łecz -  
nem. Czyniący  zaś swoją o s o b ę  osią 
dzieła jest  nie twórczy i małos tkowy.

Masa często  ins tynktownie nie 
ma zaufania do  pewnych p ro w o d y ­
rów. Każdy ich krok i poczynanie  
podejrzl iwie analizują i przy  najmniej- 
szem odchyleniu od  prostej  drogi 
p r z y w ó d c ó w  żyw io łowo w  przepaść  
strąca.

Pos tępow an ie  takie ludu na p o ­
zó r  rubaszne  i prymitywne ma intu­
icyjne uzasadnienie w punkcie wyjścia 
duszy  zbiorowej,  która żąda pe łnego  
oddania  się i zlania jednostki - p rzy­
w ó d c y  z ideą.

Indywidualności ,  które p o ło w ic z ­
nie chciały ten p rob lem rozwiązać- 
b y ć  s o b ą ,  a rów nocześn ie  s y m ­
bolem zbiorowej woli lub czynu 
w  po łow ie  drogi  zginęły.  Tylko g e ­
niusze i święci szli obraną  drogą  do 
końca .  (C. d. n.)

Z p ly t i p. ministra SM fam tenp  
i  D ro lo lp i i powiecie.

(K.) W e  czwartek dn. 12 bm.  o g ‘ 
19tej wiecz.  przyjechał  s am ochodem -  
ze S am b o ra  p. minister  Składkowsk- 
w  tow.  p. w o jew ody  lwowskiego  
G o łuchow sk iego  i zamieszkał  w h o te ­
lu europejskim. N as tępnego  dnia od 
godz ,  8-mej p o c z ą w s z y  p rz e p ro w a ­
dził lustrację tut. S tarostwa,  interesu­
jąc się g łównie  sprawami przemysłu  
naf towego,  bezp ieczeńs twa ,  opieki 
społecznej  i sprawami sanitarnemi. Po 
ukończen iu  czynności  w Starostwie 
wyjechał  p. minister  do Borysławia,

przeprowadza jąc  lustrację urzędu gmin­
nego  w  Borysławiu,  interesując się 
budżetem gminnym, do którego p o ­
lecił wstawić fundusze na obsadzenie  
dróg. gminnych drzewkami.  Zwiedził 
następnie kolonje robotn icze firmy 
„Limanowa" w Mraźnicy,  szyby naf­
to w e  i gazowe,  przytem zwrócił u w a­
gę na s tosunkow e zaniedbanie spraw 
sanitarnych w Borysławiu,  kanalizacje, 
studnie,  chodniki i lokale handlowe.  
Po  zwiedzeniu zagłębia borysławskie- 
go  zwiedził Truskawiec,  a po s p o ­
życiu objadu  w restauracji zakładowej 
p Rudka, powróc ił  do D rohobycza ,  
gdzie zwiedził pańs tw, rafinerję nafty 
„P o Im in “, następnie o godz.  16-tej 
przez Medenice  wyjechał  do Rudek.  
W objeździe powiatu przez  p. mi­
nistra tow arzyszy ł  przez cały czas 
p. s tarosta Porembalski .  Stwierdzić 
należy, że p. minister  z wyniku lus­
tracji pow. był  zadowolony,  wyraża­
jąc nadzieję, że d robne  usterki zos ta ­
ną w krótkim czasie usunięte.

Kronika. 
Kradzieże .

Dnia 26 ub.  mies. zostali aresztowani  
przez Komisarjat  P. P. w Borysławiu Mi­
chał Mackiewicz i Sa lomon Schweitzer^ 
w Borysławiu,  p o d  zarzutem kradzieży że ­
laza na szkodę  Mozesa  Heislera w Bory­
sławiu.

Również  a resztowany został w Bory­
sławiu Benjamin Mayer recte Probs te in  p o d  
zarzutem kradzieży,  dokon anych  na szkodę  
Adeli Dreier,  Berty H am e rm a n  z Borysławia 
i Mozesa  Ru hrber ga  z Hubicz.  Kradzieży 
tych dok onał  w kwietniu i w czerwcu b. r.

Część  łupu,  p o c h o d z ą c e g o  z kradzie­
ży zakwes t jonowano  u Anny Mum i Kata­
rzyny Szczuckiej  z Borysławia.

Z a b ó j s tw o  d o k o n a n e  przez  m ł o ­
d o c i a n e g o  ch łop ca ,

W sprzeczce  zabił 14-to letni Wiktor 
B a n d rowski s w e g o  16-letniego towarzysza 
Władysława G a z d ę .  Młodociany zabójca  
zadał  swej ofierze no żem  cios w szyję, któ­
ry s p o w o d o w a ł  krwotok  tętnicy i p rawie

natychmiastowy śmierć.
B and ro w sk ie go  odstawiła policja do

Sądu,
P o d  z a r ż u t e m  z h a ń b ie n ia  na o s o ­

bie O. B. aresztowany został  D. B. z Tusta 
nowie.

W o j o w n  czy  Moryc.
Pan Moryc  Bein, były „gol ibroda" n a ­

padł  onegdaj  na urzędnika  firmy „Despi* 
i chciał go  koniecznie „zam ord ow ać" .  P 
Bein nie myślał widocznie  poważnie  
o wykonaniu  s w e g o  zamiaru,  gdyż og ran i ­
czył się do  obrzucenia  p. R. stekiem obelg,  
zaczerpniętych z fryzjerskich lokali.

Przeciw p. Beinowi sk ie rowano d o ­
niesienie do  Sądu,

T o p ie l e c .
Dnia 30 sierpnia utopi ł  się po d c z a s  

kąpieli w rzece Nieżuchowc e  Stanisław 
Ostafiński, ucz. VII kl. gimn.,  syn dyrektora 
Zarządu  d ó b r  Kolischera w A^edenicach.

Gwałt.
Piotr C h o m y c z  z Michałowic,  pałając 

nienawiścią do  rodz iny Grelaków, napadł  
na ich d om  i o d d a ł  kilka st rzałów re wo lw e­
rowych w kierunku dom o w n ik ó w ,  raniąc 
ciężko Katarzynę i Ewę Grelak.

Sprawca  zbrodn i  zbiegł,  za r ządzono  
za nim pościg.

Napad r a b u n k o w y  na d r o d z e  
d o  S ch o d n icy .

Dnia 2 września br. t rzech nieznanych  
sp ra w có w  napad ło  na dr od ze  z Borysławia 
do  Schodnicy  na  odcinku  tzw. „Dział" na 
Kością Becekałę,  woźnicę  p r zew ożące go  
pocztę i p o d  g r o ź b ą  r ew o lw erów  z r a b o w a ­
li mu zegarek  niklowy, zaś ze skrzyni 
pocztowej,  rozbitej  przy p o m o c y  ło m u  ż e ­
laznego zabrali  tytoń i paczkę  d ru ków  
firmy „Godulla",

J e d n e g o  ze s p ra w c ó w  w osobie  Kuzia 
Rudolfa z Tus tanowic  policja aresztowała.

Z a  z g w a ł c e n i e  W. M. a r esz towany 
został Jakób  Kamiński  z Wolanki .

A b o n u j  c i e
i lu s trow an y  tygod n ik  rad jp w y

RADIO W E LT
W i e n e r  R a d io  Y e r l a r  l i e n  1. P e s t a l o z z i g a s s e  6.

dzia! (??)“ — „Jajowe, p ra wdziwe  prece le  
ja jowe !“ „Pa lone ,  p r awdz iwe pestki palone,  
k o m u  d a ć ? ! "  — czy jęki nieśmiertelnej ka­
tarynki w  poniedziałki  i inne uroczystości ,
—  czy też bydlęce  poryki  tych pudeł  na 
g u m a c h  ?

Aha  ! dob rze ,  źe jes tem zn ow u przy 
pu dłach ,  których w D r o h o b y c z u  — niestety
—  cała a rmja!  Dalibóg ,  po jąć  nie m ogę ,  
jak się ludzie w  tych wst rętnych pudłach 
kochać  mogą,-, że literalnie za  niemi świata 
nie widzą,  co się też dosłownie  sprawdza .  
Wsz ak  nieraz taki „ p u d l o w y “ pasażer pojedz ie  
sobie  choćby  bliziutko — i już więcej tego 
świata nie widzi!

Z a p e w n e  pamiętacie,  pańs two,  jak 
B ó g  pokara ł  owych kabarec iarzy  warsz aw ­
skich, pędzących  „co tylko pu dł o  wyskoczy*,  
n a  wystawę do  Poznania .  P o d  Łowiczem —

tarach ! Pu d ło  ich nakryło ! Gdy się dw u z 
p o d e ń  wydosta ło ,  rzecze jeden do towarzy 
sza: „Mnie nic nie jest, ratuj tamtych.. ." 
I w tejże chwili — mimo takiego zapewnie 
nia — przeniósł  się — jakby  powiedz ia ł  
Sienkiewicz — na „tamtą łąkę" czyli zaje­
chał za daleko.  (Co d o  mnie,  to już od 
jakiejś „tamtej niebieskiej  łąki" wolę tę na­
szą zieloną z bu jną  koniczyną i kwiatuszka 
mi o barwach  na rodow ych.  Tak to się sma 
cznie chrupie,  a jak się cudnie odbi ja !!)

Ale p o có ż  tak da leko sięgać, skoro  
ma my miejscowe,  nasze ro d z o n e  katastrofy. 
Ot  n iedawno  w n o w op o lak i e row anem  p u ­
dle wiózł  p r a w d o p o d o b n i e  jeszcze lepiej 
wfylakierowany szofer  dwu m e cenasó w  o 
wesołych minach i nazwiskach.  Jechali  więc 
wesoło ,  a n iezapominając  o sporcie,  z tej 
uciechy pragnęli  z dobyć  now y rekord  i wy

jechać na szczyt  — s łupa  telegraf icznego 
za G órn ą  Bramą i byliby pewnie  za „nie­
bieską bramę"  się dostali,  ale w czas się 
po łapawszy,  — jak zwykle adwokaci  — 
fachowo się wykręcili  od tego zaszczytu i 
uzyskali odroczenie  terminu.  Natomiast  nie 
wykręcili się o d  przekroczenia  bramy szp i ­
talnej gwoli  nap rawy  nad w e rę ż o n eg o  s w e ­
go  sz lache tnego  zdrowia .

Wedle  Fredry  jazda z kobietą musi  
się skończyć  katastrofą, a p o n o  w o b u  
opo wie dz ianyc h  w yp adkach  tak było. W  
każdym razie p o w in n o  W am  to wystarczyć 
jako odst raszający na zawsze  przykład fana­
tyzmu s a m o c h o d o w e g o .  A ile takich na  
świecie dzienne,  to ja pewnie  nie mam  tyle 
w ło só w w grzywnie ,  og on ie  i na reszcie 
mych po nę tnych  kształ tów razem !

(C. d. n.)

*
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g ł o s  t r u s k a w i e c k T ^ b
Lista gości

Agid  Adolf, urz. biurowy,  L w ów  — Marzenie.
Ardel  Stanisław, buchalter,  Warszawa — Mirosława.
Aufschauer  Rubin, asyst. P. K. P. L w ó w  — Kazimiera,  
Adelsberg  Klara, pryw,,  Kołomyja — Griinfeld.
Arhik Regina, ż. urz. pryw.,  L w ów  — Grtinberg.
Altschult A., pielęg. szpit.,  Warszawa — Pałace.
Aleksandrowicz  Izabela, wdo wa ,  Gorlic —  Bristol.
Akst  Simche,  pryw.,  T a r n o g r ó d  —  Borysławska  352. 
Augus tyń ska  Marja, ż. sędz iego ,  Katowice — Kornelja.

B uchg o l tz  Ot ton ,  buchalter,  Ł ódź  — Mirosława.
Bloch Zofja, pryw. ,  Kalisz — Olimpia.
B orkow ska  Stanisława,  pielęgniarka,  Warszawa — Rekord.
Inż. Bach juljan, inź. Wojew. ,  Lublin — Modrzew.
Bydłowska  Jadwiga ,  pryw.,  Borysław — Słowianka 
Bauer Rózia,  pryw. C h o d o r ó w  — Stefanja.
Bart Dora ,  pryw,,  Ottynja — Swierniak.
Br abend e r  Szaja, pośrednik  handl. ,  Warszawa — Pałace.
Billig Augus ta  ż. urz. P.K.P. Sąnis ławów — Domki  kol.
Bikow Tauba,  pryw.,  L w ó w  — Fastman.

C h a r o n  Ehrich Hefsch ,  kupiec,  O r c h ó w * — Karolina.
Czarnowski  Feliks, urz., Siedlce —  Wawel.
Cyprysiak  Wacław, urz., Warszawa — Jadwiga.
Cza jkowska  Ludwika,  p r y w ,  W y g o d a  Glorietka.
Chajęcki  Bronisław, mekler  giełdy pien. ,  Warszawa  — Krzysia. 
Czarniecki  W. buchalter,  W ars zaw a  —  Pawlików.

Drapella Marjan, emeryt,  Kraków — Zulejka.
Inż. Doro t  Adam, urz., W ar szaw a —  Turch  Piotr.
D r o z d o w i e /  Karol z ż  , nacz. Sądu,  Rohatyn  — Kosynier.
Inż. Dutczyński  Władys ław z ż., inż. kolej-, Kraków — Marysia, 
Daletunna,  z. aptek., Łuck — Bristol.
Deniszewicz Ign. z ź., sędzia,  N o w o g r ó d  — Rekord.

E n t e b e r g  Majer z ż , kupiec,  Kielce— Regina.
Ejnoch Srul z ż. i c., pryw.,  Kowel — Kramar.
Eksn er  Marja, urzęd , pryw.,  Po zna ń  — Mirosław.
E p e lb au m  Stasia z c., pryw.,  Luck — Litwinka.
Et t inger Reizla, pryw.,  Żółkiew -— Krywko.

Frankfuster  Paulina,  handl. ,  Kraków — Husiak,
Feist Lrnestyna,  pryw.,  Mie jska-Górka — Słowianka.
Frankfur  Jenta,  pryw.,  Kowel — Arkadja.
Franke] Regina,  ż. agenta,  S a n o k —  G runber g .
Dr.  Feuerstein Leopol d ,  kand .  adw. Buczacz — Dziudka,
Feiier Herz ,  fabr., Warszawa — Pałace.

G órk a  Ferdy nand ,  em, zarządca poi., Lisko — Ala,
Grużl ińska Fabianka,  pryw.,  W arsza wa — Krzysia.
Gasparski  Mieczysław z ż ,  inż.. War szawa — Jadwinówka.  
Gersten  Sara, pryw.,  Turka  n/S —  Walusia.
Dr  Górski  Kazimierz,  lekarz, Warszawa —  Modrzew.
G órska  Wanda ,  em. naucz,  szk., Kopyczyńce  —  Stynawskich.  
G r u n b a u m  Sara, kupcowa,  T a rn o g r ó d  — Hurba .
G o l d b e r g  Dawid,  buchalter,  Warszawa —  Światowid.
Gryńcko Marja, w d o w a ,  po  prof. un.„ L w ó w  — Kornelj.

Haus ne r  Julja, pryw.,  Kr a k ów  —  Grażyna .
Hecht  Karolina; kupcowa,  L w ó w  —  Regina.
H a s m a n  Chana,  kupcowa ,  W arszaw a — Oleksiuk.
H alpern  Mendel ,  kupiec,  Tarnopo l  — Walusia.

* Hi rsch Regina,  pryw.,  Sanok — B. Orzeł.
H e n o e h ó w n a  Irena, naucz. ,  W ado w ic e  —- Nadzieja- 
Horow i tz  Fryderyka,  pryw.,  L w ów  — Grażyna.
Henl i sch  Abr.  z ż., kupiec,  Ł ó d ź  — Stefanja.

Iseles Chaja,  pryw,,  Kamionka Strum. Danyłyszyn.
Dr. Isłerewicz Stefan, lekarz, H o r o d e n k o  —  Anastazja.
Izdebski Adolf  z ż., kapi tan W. P. T o r u ń  —  Modr zew.

J o n a s z  Józef, urzęd .  wojsk. ,  Wilno —  Biłaś.

Je s ionowski  Gustaw,  przew. Sądu okr. Warszawa —  Modrzew.  
Jaświński Fr-, urz. P.K.P.  Warszawa — Stynawskich.

Kraskowski Jan, in. insp.  szk. zaw., Warszawa Zulejka 
Kiselstein Kelman, kupiec,  W arszaw a —  Badian.
Kaczka Srul, kupiec,  Ró wne —  Regina.
Kanelbaum Adolf,  właść realn,, Warszawa — Diana.
Kalisz Mina, pryw.,  Warszawa — Biłaś,
Kapłan Rebeka.  Białystok — Słowianka.
Karoznawezyk Michał,  rolnik, Otałęż — . Stebnicka 37.

Lachs Chana,  pryw.,  Lubom ir  — Kluoerg 
Leisten Szymon,  kupiec,  Ta rn ów —  Wawel.
Lóvensohn Bronia,  ż. droguisty,  Końskie — Stasia.
Le inwand Chune i c., kupiec,  Z łoczów —  Faryseja.
Lebens ta rk  Leib,  kupiec,  L w ów  — Olga,
Limoniak Chana , ż. kupca,  Włodzimierz  woł — Smoczkiewicz,  
Lieberman Chaja,  ż. kupca,  Kowel — Karpacka.
Leszczyński  H erma n z ż. kupiec,  Konin — Pałace,
Lewin Zygmunt ,  urzęd.  pryw.,  Kraków — Hucułka.
Leuchter  Fina, pryw.,  L w ó w  Mirka.

Luciów Gabrjel ,  masarz,  N a d w ó r n a  —  Hańdziuk.
Łaszczyńska  Janina, ziemianka,  j ad łownik  — Łazienki. 
Łukaszewski  Stanisław, em. kier. szkoły, Kałusz -  M. Helena.  
Inż. Laguna  Stanisław, z ż., wiceprez.  Dyr. P.K.P.  W i l n o  — Józef.  
Łopaciriski Józef, urz.  pryw.,  Warszawa — Motyka.

Masłowska Czes ława, wd- p o  urz. państw.,  Zduń ska  Wola  — Mirka 
Ks Masłowski Stanisław, proboszcz ,  Zd uń sk a  Wola,  Łódź  — Mirka 
Hr. Mycielski Edward,  ziemianin,  Wrześn ia  — Goplana.  
Michaiiszyn Marja, ż. maszynisty,  Lwów — Krakowianka.  
Mo ndelba um  Nachman,  ekspedytor,  Łódz  — Wawel.  
Mazurkiewiczowa Marja, ż. urz. pryw.  Ł ódź  — Ludwiki,
Mullner Freida,  ź. drukarza,  Warszawa — Stasia,
Majerowa Janina, urzęd,  P, K- O. Warszawa — Marysia. 
/Muratówa Marja, akuszerka,  Stolin — Hucułka,
M un dracz  Bella, niodystka,  Ł ó d z  — Hańdziuk,
Muszkułowa Zofja, ź, urz. pryw.,  Warszawa — Zachęta.
Mangel  Maks, kupiec,  Zakopane  — Światowid.
Ma/aszewska  Zofja, ż. urz. państw.,  Kraków — Kosynier. 
Miedniak Zdzisław- z ż , urz. Magistratu,  Kraków — Modrzew.  
Mehr  Fani, ż. kupca ,  Ta rn ó w  — Olga.
Myczkowska  Sabina,  ż. dyr- Tow.  U bezp  , Kraków — Łazienki. 
Meibach  Cipa,  ż. kupca,  Otynja,  — Stebn.  177.

Nes torowicz Helena,  właśc. księg.,  P io t rków — Modrzew.  
N e u m a n  Estera,  pryw.,  Nowy Sącz — Anita,
N u s s b a u m  Fradel,  pryw.,  Ró wne — Grażyna.
N e u m a n  P e p i ,  pryw-., Buczacz — Gru n b e rg .
Nagel  Bernard z ż., urz. bank. ,  Warszawa — Diana.
Nemiich  Cyla, kn peow a ,  Boiechów —  Badjan.
N ise nsn hn  Władysław,  kupiec,  Warszaw-a — Kazimiera.
Nagler  Ida, pryw. ,  Nadworna-  — Maćko M.
N acht m an  Bolesław, ziemianin,  H ędzi anów ek  —  Olimpja 
Nassalski  Jan,  fryzjer, W ar szaw a —  Stebnicka.

O s a d c z u k  Antoni,  urzęd.  skarb. .  Kopyczyńce  — Włodzimierz .  
O r b a c h  Perlą,  kupcowa ,  Kielce — Fastman.
O p p e r  Anna,  kup cowa ,  Złoczów —  Badjan.
Olecki  Juljan, mag.  farm., Warszawa — Sanator jum.
O b e r l a n d e r  Samuel  z c. pryw.,  Borysław — Loweuauer .

Palejewski  Józef, obywate l,  By dgoszcz  —  Grażyna.
P e t r asz ew sk a  Anna,  wd owa,  L w ó w  —  Znicz.
Pa rn es  Tauba ,  ż. kupca ,  W arsza wa — For tuna .
Patryn Franciszek,  rolnik, Strzyżów — Pawlikowia.
P u n d e k  Freida,  pryw,,  Z łoczów — Magdalena.
Pre i sma n Róża,  ż. pośrednik ,  L w ó w  — Krywko.
Pre id l  Tadeusz ,  kapitan,  War szawa —  Krzysia.
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Polańska  Eugenja ,  ż. urz. pryw.,  Oko cim — Grażyna.
Pe rega t  Leib.  fotograf,  Łuck —  Motyka.
Przyby towska  Janina, ż. radcy Wojew. ,  Żółkiew — M. Helena.  
P taszek Marjan z ż., inż., Kołomyja ■ Świtezianka.

Raschkes  Rachela,  lek.-dśnt . ,  War sza wa  — Światowid.  
R o th e n b e rg  Jachwet ,  kupcow a,  Skole — B. Orzeł  
R o s e n b e rg  Feiga, pryw.,  R adomyś l  — Grauman.
Roth Szajndla,  ż . -kupca .  Ryglic — Prystaj.
Rudolf Gustaw,  malarz, Warszawa —  Zofja 
Rubinstein Helena,  ż, kupca,  Warszawa —  Światowid.
Reich Wolf, kupiec,  Brz oz ów — Magdalena,
Rabinowicz Róża, ź .  kupca.  Brześć —  Walusia,
Róhr  Frymeta,  pryw.,  Sokal — Litwinka.
Reches  Estera, pryw.,  Bol echów  —  Badjan,
Reichowa Dora,  ż. kupca,  Jagielnica — Stynawskich.

Schmid  Amalja,  ż. kupca ,  T a rn ó w  —  Bristol.
Seifer Anna,  ż. kupca.  H o r o d e n k o  — Hańdziuk.
Schre iber  Herz z c., kupiec,  R o z w a d ó w  — Grauman.  
S ch n e id e ro w a  Helena,  ż, urz.  kolej., Kraków — Słomczak.  
S ch ó n b ru n  Gitla,. ż. kupca,  Uśc ieg — Grauman.
Dr. Sokołowski Kazimierz,  lekarz, W arszaw a —  Włodzimiera.  
Skończyński  Stanisław, kupiec,  Rzesz ów — Kosynier.
Saft Chaja z c., p ryw , Bełz — Grunbe rg .
Sperl ing Elka, kupcowa,  Przemyśl  — Filipina.
Sack Genia,  ż. kupca,  W arszaw a — Pałace.
Schapira Brucha,  ż. kupca,  Łuck — Bristol.
Scheer  Perła,  pryw.,  Hru bi e sz ów  —  G ru nb e rg .
Schindler  Sala, kupcowa,  B ol echów •— Badjan.
Sarnowicz  Jan, dyr. elektr. miejs.  Nowy T a rg  — Krakowianka.  
Schuldgold  Pesia,  ku pc owa ,  Bo r sz czów  — Litwinka. 
Śmiechowska  Halina, urzęd.  pryw.,  W arszaw a — Lwowianka ,  
Sept imus  Selman.  kupiec,  L w ó w  — Katrusia.
Siegler  Srul, tkacz, Koss ów r— Fastman.
Si lb e ib e rg  Berta, pryw..  Borysław - -  Feuerstein 
Sobel j a kób ,  krawiec,  T a rn opo l  — Wiśniewskich.
S c hu lm an Abraham ekspedytor ,  Łódź  — Oleksiuk.
Szafir Jerzy, buchalter,  Ł ó d ź  — Diana.
Schreiber  Izydor  z ż., pryw.,  Ł ó d ź  — Rusałka.
S ta uberów na  Elżbieta, urz. pryw. ,  L w ów  — Grażyna .  
Siarczyńska Helena,  pryw.,  Skałat —  Suc how ola  226.
Schapi ra  Mojżesz z ż , pryw.,  Włodzimierz  —  Smoczkiewicz  
Silbert Sprinca,  pryw.,  Gliniany — Filpina.

T a n e n b a u m  Małka, ż. kupca,  Rawa Ruska  — Filipina.
Dr. Tan e n b a u m  Szame, dziennikarz,  Przemyśl  — Zachęta.
Tau Pepi ,  ż. kupca,  Zabłotów — B, Orzeł .
Terlecka Katarzyn^, pryw., Tus tanowice  — Prob .  grec.-kat .  
Taffel Chaim z ż., pryw..  Sędz iszów — Were tka  llko. 
T omaszewski  Szymon,  prac. P. K. O, Warszawa —  Złocień,

Ulrich W przemysł . ,  Ł ódź  —  Ludwik.
Uhrbach  Dawid,  handlarz,  Warszawa — Diana,
Uchlas Stanisław, przemysł . ,  Kraków — Kosynier.

Vogt  Mikołaj z ż., kupiec.  Kielce — Szarotka.
Volert  Władys ław z ż., dziennikarz,  Warszawa — M. Helena.

W y p y c h o w a  Wa nda ,  ż. urz. p ryw , Warszawa — Nadzieja.
Dr. Wrzosek  Stanisław, wizyt, szkoły,  Kraków Modrzew',  
Dr. Weisman Henryk,  lekarz, Piotrków — Rekord.
W eis sberg  Moses,  kupiec,  Katowice — Światowid.
Wolańska  Katarzyna,  naucz,  szkoły pow. ,  Kopyczyńce-St j  n a w ,  
Wełdyn  E d m u n d ,  pułk. Sądu apel.,  Warszawa — Lwowianka .  
Wrzesińska  Zofja, pryw.,  Przecław -  p o d  M. Boską. 
Weinstock Abraham. ,  em. urz. P.K.P.,  L w ów  — Kaufman.  
Weingarten Sima, pryw.,  Kowel — Olga.
Wysocki  Ignacy, Radomyśl  — Po dol anka .
Wo.c iechowsk a  Halina, stud.,  Zagł. dąbr.  — Lwowianka  
Weissman Rozalja, ż. kupca,  Kraków —  Słowianka.
Weizner Ida, pryw.,  O s t r ó g  — Kluberg.
Wożnia ków na  Anna, naucz.  szk. pow. ,  Przemyśl  — Hanus ia .  
Weroczy  Tom asz  z. ż ,  urz. pryw..  Warszawa — Ol impja.  
Welfeld Regina,  sekr. gmjn.,  Jasło — Warszawianka .
Waldman Abraham,  pryw.,  Stryj — Smoczkiewicz.

Zadur ow icz  Michał, kier. kopalń,  Lipinki —  Łazienki.
Zilber Czarna,  pryw.,  Warszawa - -  Jutrzenka.
Zimand H e n o c h  z ż., kupiec,  Z łoczów — Hvgea.
Zameryński  Władysław,  urz. pryw , Kraków — Grażyna .  
Zuckerman Elka, ż kupca,  Grójce — Jutrzenka.
Zaum Berta, pryw., D rohobycz  — Hucułka.
Zdankowski  Wit , dy fabryki, Warszawa —  Zofja.
Zehnwir t  Amalja, kupcowa,  Kalwarja Z eb rzyd  —  Badjan.
Inż. Żebrowski  Konstanty.  L w ó w  — Mod rzew.
Zuckerman D e b o ra  pryw.,  Busk —  Stynawskich.
Zwe ibaum Sara, pryw.,  Warszawa —  Zachęta.
Żukowski  E dm und,  kupiec,  Ł ódź  —  Podolanka .

Dr. Karo) Knosso
ord yn u je

w IrnsHawctt willa Anastazja.
Gwiazda szczęścia.

A s t r o l o g  la Plante były król i czarno­
księżnik plemienia Czangczunów w po 
łudniowej Afryce, odznaczony złotemi 
medalami, od kilku panujących za 

trafne przepowiednie.
Każda osoba, która zechce skorzystać 
z mej wiedzy otrzyma prócz analizy 
charakteru Mandjuna, oryginalny indyj­

ski talizman szczęścia. 
Talizman ten magnetyzuje i sugeruje 
Drzeciwnika określa wszelkie braki 
i bóle. Każda osoba będąc w posiada­
niu tr go szczęścia indyjskiego musi 

dopiąć do swego celu.

P r z y jm u je  o d  g o d z .  10-12 , o d  15-18 ,

W Hotelu „Europe jskim" w Drohobyczu .

Dr. m e d .

T A D E U S Z  W E I S S B E R G
o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  

i p r z e m ia n y  m ater j i .
A N A L I Z Y  L E K A R S K I E ,  

TR USK AW IEC , wil la . .Jutrzenka".

Już wreszcie znaleźli się drobni  
bławaciarze na dziedzińcu hali ta rgo­
wej.

Dziwić się należy, źe  Magistrat 
nie uznał za s to sow ne  wpierw go  
wybrukować ,  albo nakazać p rzeds ię ­
biorcy,  by to uczynił.

Leży w interesie tak Gminy,  jak 
i kupiectwa,'  by Magistrat już wreszcie 
skończył  się bawić w ciuciubabkę z 
przeds iębiorcą hali, która to zabawa 
trwa już kilka lat zupełnie  niepotrzebnie.

M oże  wreszcie Magistat  już się 
opamięta  i tę tak ważną dla miasta 
sp rawę os tatecznie załatwi z p o ż y ­
tkiem dla G miny  i kupiectwa,  a bez 
uszcze rbku  dla przeds iębiorcy ,  by mu 
umożliwić dokończen ie  hali.

Im prędzej to  s tanie się, tern le 
piej będzie  dla wszystkich.

Zasłona d ym ow a.
'G a z e t a  ilutr. „Światowid" pokazuje  

nam ostatnio zdjęcie fot. o dosk on ałym a- 
paracie do  tworzenia  zas łon  dy m ow ych ,  
którym d em o n s t r o w a n o  ostatnio podczas  
odbytych  manewrach  Reichswehry Rzeszy

niemieckiej Mojem zdaniem wynalazek ten 
nie stanowi żadne j nowiny dla mieszkań­
ców ulicy Borysławskiej  miasta Drohobycza ,  
a lbowiem ulica ta jest  najruchliwszą w na- 
szem mieście a z p o w o d u  us tawi cznego  
ruchu a u to m o b i lo w e g o  z Borysławiem,  p o ­
wstają takie o g r o m n e  chmury kurzu,  iż 
przewyższa ją  one  w znacznym s topniu  fo­
tograficznych w „Światowidzie" d y m o w a  
niemieckich aparatów.

Chcę  niniej szem ws kazać  na to, jak 
po  mac os zem u troszczy się nasz Magistrat  
o zdrowie  m ie szkańców  ulicy Borysławskiej .  
Bo przy panujących w bież.  lecie n a d z w y ­

czajnych upałach i ko losa lnym ruchu  a u t o ­
mobi lowym,  nie raczył Magist rat  zaszczycić 
m ie szkańców tejże ulicy ani razu je d n e g o  
pokrapian iem w o d ą  szprycą  m ot o row ą  p. 
Olcyka,  chociaż płacą również  po da tek  
gminny,  jak mieszkańcy z ul. Mickiewicza.

Okien f ron towy ch  n iema  mowy,  by  
m o ż n a  było je otwierać w innym czasie,  
jak tylko we  wczesnych  godz ina ch  raniu* 

tkich, w  k tórym to czasie n iema jeszcze  
s i lnego  ruchu ko ło w ego ,  co wtenczas  robi  
Magistrat,  stara się naturalnie,  j akby na 
pr zekór  mieszkańcom,  zamiast  ^pokrapiać 
ulicę wodą,  wysyła zamiataczy

do zamiatania s u c h e g o  prochu ,  k tó ry

W s o b o tę  dn. 21 bm. w D ro h o b y c z u  w sali „ S o k o ła “ 
W  niedzielę 22 bm, w Borysławiu w  sali „ D o m u  Ż y d ,“ żyd. -  amer. TEATR J 1J O T 1.
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przy otwartych oknach wkrada się miast P f l ł p f f t h r i a i  zimierz Grossner .
powietrza do mieszkań. r u u  £uU < ta  l i t  y u Ł t t £ u u j t ł .  Komitet  wydał  odezw ę  do P. T.

Przy tej s p o s o b n o ś c i  zwracam u w a g ę  ■ Dnia ]5 bm zosta ło  zawjązane Pododf ice rów  Rezerwy, aby celem
Magistratów, na okol iczność  ren townej im- w  D rohobyczu  Koło Ogólnecro Zwią  zarejestrowania,  wzgl.  wpisania się
prezy  z j a k ,  by się spotkał  urządza jąc p odof icerów R e z e r w y R “ p.  Na " a CZ,0nka Z®toSiii s i« U P- Ura
popła tny pokaz  tworzenia  zasjon dymo-  zebraniu 0 j jnem/ odb tem w  Leuchtera D rohobycz ,  kino Szlu-  
w ych bez  wyżej w s p o m . a n e g o  B nr7„ „ , n(u,,H7i,  ka nai dalej d " ' a 30.1X. w  dnie
aparatu na ulicy Borysławskiej dla ludności  małej sali „boko ła  , przy wspołudzia  now szef jn ie 0 d 3 5 w  n ipr lz ip lo  7 a<ś
całego miasta Drohobyc za ,  z k tórego  do- le cz łonków  założycieli,  zos ta ł  wyto- f  °śS a o d  ^0 11 D ^ e S n o ł
c h o d u  zakupi łby drugą  taką szprycę  moto-  nmny Komil:et organizacyjny w na- Nowej organjzacji  źyczymy
rową dla upiększenia garażu  Miejskiej stra- s tępu]ącym składzie. wodzenia
ży pożarnej ,  k tór ego  garażu p. Olcyk jest Prezes  Stefan Balicki, zas tępca
kierownikiem Bolesław Denasiewicz,  sekr. Iro Lei- Jan Bosak  unieważnia  z g u b io n ą  książe-

Mieszkaniec z ulicy Borysławskiej.  chter, zast. Salo Bittner, skarbnik Ka- czkę wojskową.

Przedsiębiorstwo Techniczno-Handio we
    *

B O R Y S Ł A W  IR* / V  UL. KOŚCIUSZKI.

T ele f .  s ta c j i  b e n z y n ,  i a u to m o b .  Nr. 3 1 0T E L E F O N  BIURA i S K Ł A D U  Nr. 7

K. 1

p rze to w ic ie ls lw o  sam ocM ów  „ T A T R  A“ na powiat f lr o lio W i
p o le c a  n a jta n ie j  n a  d o g o d n e  s p ła ty  m ie s ię c z n e :

Samochody Ta tra  - 2 , 4 , i  6-cio cylindrowe - najekonomiczniejsze i n ie­
doścignione w dobroci m aterjalu.

B u u y it  oleje, smary • Opony, dftHi, masywy Dnnlop.
Części zapasowe do aut Tatra, pord, fiat, Cheilrolet.

Akcesorja samochodowe-CoŻysHa IjnlKowe )  H- F i F -5-
S zy b k i P e r s p e c tu s .  • A r t y k u ły  sp o r to w e .

E le k tr y c z n e  f r o te r k i  i  o d k u r z a c z e .  Ż e la z k a  g a z o w e .

W yn ajem  aut i a u to b u s ó w  na tury i w ycieczk i .  M y c ie  i s im on izow an ie  aut.

Przedstawicielstwo
M. ZUCKERBERG

D r o h o b y c z ,  Kowalska.

.tg

W  pią tek  dnia 20. w rześnia  o g o d z . 8 ‘30 
w  D rohobyczu , sala „Sokoła“
J e d e n  w y s t e j p

. R E I J A  P 0Z B A » S K A “
i PIĘKNYCH DZIEWCZĄT 1

1: senzacyjna rewja w  2-uch częściach, w 17-tu ods lo -  
ach, grana w  Warszawie w teatrze „ M O R S K IE  O K O “
200 razy. z o lb rzym em p ow odzen ie m .  Na czele z e spo łu  

ulubieniec publiczności,  znakomity  artysta

^A ^T O M ^K A ^O R O W S K L
We c.ćwartek2.IX0. w ys tęp  w Borysławiu,  zaś w s o b o tę  21. IX. w Samborze .
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Najlepszem zwierciadłem chaosu 
panującego w naszym samorządz ie  
jest  stryjski komisarjat i jego rada 
przyboczna .  C o  kilka tygodni  mamy 
nominac ję  jakiegoś członka zarządu 
i co pewien czas cz łonkom rady przy­
syła się zawiadomienie,  że zwalnia się 
ich za nieudolną  pracę,  by na innym 
papierze tych samych na n o w o  z a ­
mianować,  Takto idzie w kółko od 
dw u lat.

Władze  są n iezadow olone  z k o ­
misarza,  komisarz i jego pom ocn icy  
z władzy,  a o g łos  obywatel i ,  który 
winien być  decydujący nikt nie pyta.

Stryjscy obywatele przyzwyczaili  
się uważać magistrat  jako urząd, 
w  którym płatni urzędnicy spełniają 
funkcję obywatel i.

N 'kt  się dzisiaj więcej nie pyta, 
co  magistrat  robi, żaden obywatel  nie 
t roszczy  się o los miasta.  Wpaja się 
w  mieszkańców przekonanie,  że każda 
praca dla restytucji s amorządu  jest 
daremna,  a ci co budzą  ducha o b y ­
watelskiego i wołają o swoje  prawa 
narażeni są często  na osob is te  przy 
krości.

Zanika i zamiera u obywatel i  p o ­
czucie wspó łodpowiedz ia lnośc i  za lo ­
sy gminy,  a p o s tęp  i inwencja  na 
każdem polu  gospodark i  miejskiej za ­
marły. Wychowanie  nie posz ło  w las.

Jeszcze kilka lat takiego drilu 
i ignorowan ia  g ło s ó w  obywatel i ,  a 
znajdziemy się w czasach g łębokiego  
średniowiecza.

Cała p raca  s p o czy w a  w magis tra ­
cie v/ rękach urzędników.  Radm nie 
chcą czy nie są zdolni  do  objęcia 
referatów, a czy urzędn icy magistraccy 
stanąć m o g ą  zaw sze  na szczytnej  wy,  
żynie obywatela,  najlepiej wiedzą  ci 
co znają del ikatne posunięcia w s p ra ­
wie d o s ta w  i zamówień .

Złą przys ługę  w yświadcza  się o- 
bywatelom, gdy  odpow iedz ia lność  za 
losy gminy  zos tawia  się urzędnikom, 
lub tym obywatelom,  którzy losy 
miasta i swoje  łączą i plączą w s p o ­
sób  niezrozumiały i do tychczas  nie- 
prak tykowany,

Komedja  ta m o ż e  znajdzie swój 
koniec, gdy  im wiatr przewieje i unie­
sie gęs ty  pył, co zawisł  nad naszem 
miastem.

* *

Stryjska Kasa Chorych  ma o trzy­
mać komisarza.  Ma ona dzielić los 
wszystkich  Kas w  Polsce,  mimo że 
g o s p o d a rk a  stoi na pewnej  d o ść  w y ­
sokiej naw et  wyżynie  i mimo że 
ostatnia skrupulatnie p r z e p ro w a d z o n a  
kontrola żadnych uchybień  nie z a n o ­
towała.*

Walka przeciw nominacji komi­
sarza dla K. Ch. skazana jest na nie­
powodzen ie .  Miarodajne o s o b y  nie 
liczą się z g łosem  interesowanych i 
czynią to,  co chwilowa racja ich u- 
rzędu im nakazuje.

Przy tem budzi  się apetyty j e d n o ­
stek. które dla inkasowania wysokiej 
gaży,  potrafią ze skutkiem w n ie ­
uświadomiony  i bezkrytyczny tłum 
w m ó w i ć . , że oni s taną się zbawcami 
ludu, gdy tylko dojdą  do władzy,czytaj  
piemędzy.

Nie ma żadnego  p o w o d u  do n o ­
minacji komisarza  dla stryjskiej K. Ch., 
tak z p o w o d u  administracji,  jak dla 
us tosunkowania  się cz łonków  zarządu 
i rady do tej instytucji, nie było przez  
cały czas po w o d u ,  by odebrać  c z ło n ­
kom prawo g o s p o d a ro w an ia  własną 
instytucją.

J e d n o  j e d n a k  w y p o w i a d a m y  
ż y c z e n ie ,  gdy  komisarz być musi, 
bo  taki jest kierunek, to niechaj nim 
zostanie c z ł o w i e k  o d p o w i a d a j ą c y  
t e m u  s t a n o w i s k u

Idą wieści, .że rozmaici  ludzie są 
upatrzeni  na to miejsce komisarza.  
Mr.my nadzieję, że urząd ub ezp ie ­
czeń, p o u c z o n y  doświadczeniem w 
swych Kasach,  nie zadecyduje  p o ­
chopnie i nie rozważnie w sprawie 
tak ważnej .

*
Elektryfikacja miasta ukończona .  

Ciemnośc i  z g łównych ulic znikły. 
B oczne  uliczki pozos ta ją  nadal w mgle 
nocnej  na wniosek  pewnych radnych,  
którzy w ciemności lepiej pracują.  
Także młodzież  miała uprosić mag is ­
trat, by nie oświetlił rzęsiście w sz y s ­
tkich u ]ic.

Wykonanie robo ty  elektryfikacyj­
nej przez  firmę Siemens  ma być zda­
niem z n aw có w  dobre.

Za mało jest tylko lamp na g łó ­
wnych ulicach, Przy nakładaniu nie­
znacznych k osz tów  m o g ło b y  miasto 
nasze  wyglądać po  europejsku.  Ma 
dużo  ku temu danych.

Kierownik sieci elektrycznej p. Ko-, 
morow sk i  s łuży obyw ate lom  radą 
i dzięki swojej  zaw odow ej  wiedzy 
zaos z c z ę d z a  n ie jednemu dużo pie- 
piędzy.

Śą g o s p o d a r z e  d o m ó w ,  którzy 
nie doroś l i  jeszcze  do kultury wieku 
elektryczności i dbają o to, by ich 
d o m y  były  oświe t lone  naftą, gdy  d o ­
okoła  leje deszcz światła pięknego.

N. S.

Kronika.
Ofiara o b o w ią zk ó w  s łu żbo ­
w ych  T rzej m ofo jcy  zm a ­

sakrow ali b iednego  ga jow ego .
W Dob rowla nach ,  pow.  stryjskiego,

ga jowym jest Michał Pańków- Obowiązki  
swoje wypełnia sumiennie,  to też jest znie­
nawidzony przez  tych, którzy za cei sobie  
stawiają pope łnianie  szkód  lasowych.

O d  jakiegoś czasu w yp asa no  po  n o ­
cach koniczynę,  a sp raw có w  t rudno  było 
przychwycić.  Urządzali  się oni w ten s p o ­
sób ,  że siedząc na koniach paśli konie,  a 
z chwilą zbliżania się g a jo w ego  uciekali 
w galopie.  Gajow'y zresztą obawiał  się ich 
przyłapać na gorącym uczynku,  gdyż  o d ­
grażano  mu się, że go  przy tern zabiją.

W nocy na 10 bm. P a ń k ó w  wziął się 
na spos ób .  Śledził szkodników tak długo ,  
aż rozjechali się d c  d ó m ó w  i w ten s p o ­
sób  stwierdził  kto s p o w o d o w a ł  szkodę.  Gd y 
oni się o tern dowiedziel i ,  zapałali zemstą.

Gd y  szedł  do  lasu napadli  na n iego 
kołem, poczęstowali  go  po  głowie taką siłą, 
że krwią zalany padł  na ziemię, tracąc pr zy­
tomność .  Ni ep rzy to mn eg o zmasakrowali  
i pozostawil i  pod  lasem. Szczęśl iwym zb ie ­
giem okoliczności  nadeszli  ludzie, zajęli się 
ciężko Hobitym, pr zyw ró con o go  do przy­
tomnośc i  i zabrano  do dom u.  Komisja są­
dow a ma udać się d o  niego celem z b a d a ­
nia stanu jego  zdrowia.

Sp rawców n a p a d u  w osobach:  Dmytra 
Iwanowa, Jurka Stasiowa i llka Tymczaka  
wyśledził  i a resztował  kom. post.  Łukaszczuk 
i odstawił  ich do sądu.

Wielki pożar w  Rudnikach.
A r e s z t o w a n i e  p o d p a l a c z y .

W nocy na 26 bm.  wybuchł  w R ud n i ­
kach, ad Mikołajów, pow.  żyd aczow sl dego  
pożar  na obszarze  dworskim,  dz ie rżawio­
nym przez Henryka  Reicherta.  Pastwą p o ­
żaru padły z a b udow ani a  gospod a rc ze ,  in­
wentarz  martwy, d ró b  etc. Łączna szkoda  
wynosi  zwyż 70.000 Zł.

Delegowany na miejsce wywiadowca  
Marzec z wydz.  ś ledczego  w Stryju, po  
prz ep ro w adz en iu  żm udn yc h  d o c h o d z e ń  
sprawę zupełnie wryświetlił.

P o d  zarzutem podpal en ia  zaaresztował  
10-letniego Nykołę Kisiła, os obn ika  bez sta­
łego  miejsca zamieszkania i zajęcia. Zezna ł  
on, że do  czynu tego namówi ł  go  Micha ł 
Oleśkow,  g o s p o d a r z  z Rudnik,  przyrzekłszy 
mu wynagrodzenie  w kwocie 20 zł. W s k a ­
zał patyk, k tórym po d p a lo n o ,  p rzywią­
zawszy doń  szmatę  umaczaną  naftą Zna le ­
ziono  g o  na p o d w ó r z u  Oleśkowa,  ze śla­
dami spalenizny.  O le śk ów  działał ze zemsty, 
gdyż  z p o w o d u  Reicherta za są dzon y  został  
na karę 3 mies.  więzienia,  a nad to  kilka­
krotnie musiał  płacić kary po lowe.  O b u  
podpalaczy  a resz tow ano i ods tawiono  do 
sądu.

G d yb yś  m ateczn iku  c i c h o  siedział . . .
Jak e k s n a r z e c z o n y  m o c n o  w d e p n ą ł  

z a  n a p a d .
Donieśl iśmy o n iebywałym napadz ie  

na p a nnę  S. E. i jej ojca p.  Abr .  E. przez  
Nuchima Harza  z Nadw orne j .  Harz jest  
kuzyne m e ks na rzecz on ego  p a nn y  E. W  kie­
szeni Harza  zna lez iono  list pisany p o  ży-
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U D O M
PIECE PATENTU „BRACIA GROEDEL“ OPA­

LANE TROCINAMI.
N abyw com  naszych p ieców patentu „Bracia G r o e d e l“ opalanych trocinami polecamy, by jakrychlej z a o ­

p a tr z y l i  s ię  t e r a z  w  p o tr z e b n y  z a p a s  tr o c in ,  ażeby później przy dos tarczaniu tychże  n i e b y ło  takich 
trudności  jak w  zesz łym roku.

Piece patentu „Bracia G ro e d e l “ opalane  trocinami mogą  być szybko dostarczane.
N a ś la d o w n ic tw a  b ęd ą  s ą d o w o - k a r n ie  śc ig a n e .

B r a c i a  G r o e d e l ,  S k o l e  
Zarząd tartaku Stryj.

d o w s k u ,  w którym donos i ,  że w Tuchli 
załatwił się z panną  E. i że jedzie do  Stry 
ja zrobić „koniec" z jej ojcem.  W łączności  
z tern przyt rzymano też Dr immera .  W toku 
d o c h o d z e ń  wyszło na  jaw, że Drimmer 
w roku 1928 był a resztowany przez  Sąd 
w Trembo wl i  za puszczanie w o b i e g  fał­
szywych banknotów,  ś ledztwo jednak dla 
braku  d o w o d ó w  zas tanowiono.

O b ecn ie  wyszły na jaw świeże oko 
liczności, które dały p o ds ta w ę  do w z n o w ie ­
nia d o c h o d z e ń  pra wom ocni e  zastanowio- 
nych.  A i s do  pr zep ro w ad ze n ia  tych d o c h o ­
dzeń  D. pozostaje w areszcie śledczym. 
W łączności z tern mają też nastąpić dalsze 
aresztowania.  Bliższych sz cz e g ó łó w  z u w a ­
gi na tok śledztwa ujawniać nie można .

Strajk u firmy Perkins.
(r) W fabryce maszyn  firmy „Perk ins

Z da no wicz"  w Stryju wy buch ł  strajk. Ma 
on tło gosp od a rc ze .  Akcja st rajkowa p o ­
zostaje w rękach metalowców,  przy poparc iu 
sekr. okręg.  Związku  Jakowskiego  w Bory ­
sławiu. W strajku bierze udział około  250 
osó b .  Zast.  starosty p. Reif czyni starania 
o zl ikwidowanie strajku. Jest to w krótkim 
czasie drugi  strajk. Niedawno bo wie m  dzię ­
ki sumiennej pracy zast. star. p. Reifa zli­
kw id ow ano  strajk robo tn ików  spedytorskich.

Drugi strajk w Dolinie.
R ównoc ześn i e  prawie ze strajkiem u 

firmy Zd an o w icz  w Stryju wybuchł  strajk 
w tartaku f:rmy A ng lo -E uro pa  C o m p a n y  Li- 
mitd w Dolinie.  Porzuc iło pracę około  500 
robotn ików.  Tw ie rdzą  oni, że dyrekcja nie 
stosuje się do  zawartej  umowy,  zrywając 
ją samowolnie ,  w o b e c  czego  oni ze swej

st rony wysunęli  rozmaite postulaty.  Główne 
postulaty streszczają się w żądaniu wypła­
cenia ryczałtu na mieszkanie,  dostarczenia 
drzewa i nafty w  naturze,  cofnięcia w y p o ­
wiedzenia j e d n e m u  urzędnikowi ,  dos ta r cze­
nia mieszkania kapelmistrzowi orkiestry 
związkowej ,  usunięcia k ie rowników p laco­
wych Wolfa i Ungermana .

Firma ka tegorycznie  oświadczyła,  że 
postulaty te są nie do  przyjęcia, wkraczają 
bowiem  w zakres wewnętrzne j administracji.  
Fi rma poza tem zagrozi ła lokautem na wy­
pade k  niepodjęcia pracy.  Spo dz ie w any  jest 
przyjazd  inspektora pracy ze Stanis ławowa, 
który przy p o m o c y  referenta m ie jcow ego 
starostwa starać się będzie  strajk z l ikwido­
wać  ku o b o p ó l n e m u  zadowoleniu .

Z a m k n ię c ie  „ G ło s u  s tr y j s k ie g o " .

Wiadomości borysławskie.
Kto ponosi winę?

Wedle uporczywie  krążących p o ­
głosek,  straciło tutejsze gimnazjum 
klasyfikację „ A “ praw szkół  publ icz­
nych,  co w związku z niekorzystną 
zmianą w  gron ie  nauczycielskiem, ja­
ka zaszła przy końcu ubiegłego i z 
począ tk iem bieżącego roku szko lne­
go,  przyczynić się n iezawodnie  musi 
do, obniżenia poz iom u  tej ważnej  
w  Zagłębiu Naf towem placówki ośw ia ­
towej  oraz wpłynąć  ujemnie na niveau 
w y c h o w a w c z o  - naukowe młodzieży 
szkolnej .

N iezadowolenie  w śród  kół rodzi­
cielskich z ogó łu  panujących w  tym 
zakładzie s tosunków,  tudzież niższa 
klasyfikacja zakładu były p o w o d e m  
opuszczen ia  tego gimnazjum przez 
l icznych uczniów, którzy do jeżdżając 
d o  g im nazjów w  D rohobyczu ,  p o d ­
czas gdy gimnazjum w Borysławiu 
zredukow ało  swe  oddziały  do ośmiu .

Przyczyn,  które doprow adzi ły  
gimnaz jum, będące  p rzed  kilku laty 
w  rozkwicie do o b ecn e g o  stanu,  s z u ­
kać należy w stosunkach  panujących 
w  tym zakładzie.

Prze łożone  czynniki szkolne po- 
winne zamiast  s te reo typow e go  obni­
żania klasyfikacji tego  rodzaju zakła­
dami w ważnych  centrach bliżej się 
zaop iekow ać  i postarać  się o podn ie ­
sienie ich poz iom u bądźto  drogą  p o ­
pierania szkół  prywatnych lub upań­
stwowienia,  tern więcej ileże wniosek 
o upańs tw ow ien ie  gimnazjum w B o ­
rysławiu p rzeszedł  przez  komisję o- 
świa tową Sejmu.

O byw a te le  Borysławia,  który ongiś  
był  źródłem zło todajnem, w zbogaca-  
jącem inne miasta, składają nawet 
w dzisiejszych krytycznych czasach 
tyle podatku ,  by ' dzieci ich mogły  
z bezpłatnej  nauki w gimnazjum pań- 
s tw ow em  korzystać.  Z redukow any  ro ­
botnik lub biedny kupiec,  mający 
zdolne  dzieci nie powinien im o d m ó ­
wić nauki li tylko dlatego,  ponieważ  
nie jest  w  stanie obow iązkom  opłaty 
czesnego  zadość  uczynić.

O p ó r  niektórych je dnostek  s p rz e ­
ciwiających się upaństwowieniu,  któ­
rym tego  rodzaju stan rzeczy jest 
w ygodny ,  powinien dla dob ra  p u b ­
l icznego być złamany.

* Loti.

KRONIKA.
Ci którzy  nie sieją,  n ie  orzą ,  

a p r z e c i e ż  żyją. . .  z  kradzieży .
Józef Skrzypiec z Borysławia,  skradł  

Teo d o ro w i  Czyżowi 70 zł.
Nieznani  sprawcy skradli Drowi  Ttir- 

kowi bieliznę wartości  400 zł.
Władys ław Wal iszko z Wolanki are­

sz towany został  za kradz ież części meta lo­
wych na s z ko dę  kop.  „Dawidma n"  firmy 
„ Małopolska.

N ieos trożn e  o b c h o d z e n i e  się  
z bronią.

Jan Kurpiel z Borysławia fak niezrę­
cznie manipulował  r ew ol w erem ,  iż tenże 
wypali ł  a kula ugodzi ła  w lewy bo k  El­
żbietę Stachurę.

T e n t o  s z c z e r z e  myślał  o  rozb ro  
jeniu.

Władys ław Szczepaniuk ,  zbiegł  3 bm. 
z 6 p. uł. w Stanisławowie,  został  j ednak  
wkrótce  przez  t u t . Post.  P. P. ujęty.

Willa „Glorjetka" w  Truskawcu,
o 14 s łonecznych  pokojach z sfylowem 
ume blowaniem okazyjnie d o  wynajęcia.

Zgłoszenia  ustne lub pisemne:
Mikołaj Czernik,  p rzód .  Pol.  Państwowej ,  
w Borysławiu.

\
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J O L J D S Z  R E I S S  mm. ii. G r i m l t a  I r .  12. Telefon 101.LU
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Mu na s k ła d z ie  w ie l k i  w y b ó r

k o c h e : '
w y r o b y  K R A J O W E  z gl iny czeskiej  i w y ro b y  Z A G R A N I C Z N E .

(K a t le  z a g r a n ic z n e  w y r a b ia n e  w  n a jn o w s z y c h  ty p a c h ,  s ty la c h ,  d e s e -  
n a c h  i  k o lo r a c h  z fa b r y k i  F. P EX 1D E R  w L e to w ic a c l i  (C z e c h o s ło w a c ja )

K R A J O W E  K A F L E
po ch o d z ą  z fabryki G N ID Z IŃ S K IE C O  na Śląsku.

Przyjmuję wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące.

P O S Z U K A N Y
I j*,*bL25]|VI y  S i i - U  V V 4-»M! 

z wykształceniem technicznem i masz yno zna ws twem,  ze zna jomośc ią  prac 
b iurowych i sp ra w  ogólno-administ racy jnych,  energiczny i t aktowny w obei 
ściu 7. robotnikami,  Foiak, chrześcijanin,  w wieku lat 30 - 35, umiejący re ­
prezen towa ć  na zewnątrz w s tosunku z władzami i klientami. W yma gan a  
dosk ona ła  zna jomość  języka polsk iego  w słowie i piśmie oraz po żądana  
do bra  zna jomość  języka niemieckiego,  Kandydaci  obeznani  z b ranżą  d rz e ­

wną  mają p ie rwszeństwo.
Oferty z dokładnem curriculum vitae, odpisami  świadectw i pow ażnemi  

referencjami należy składać pod:  „Kierownik11 do

Tow. M L  Migdzynaroflowej j. r. RUDOLF
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  124. 

PO SADA DO OBJĘCIA NATY CH M IA ST

Niniejszem mamy zaszczyt  zaw ia­
domić  P, T. Publiczność ,  że o tw o ­
rzyliśmy przy ul. S o ln e j (jog Mic ­
kiewicza) p ie rw szo rzęd n ą

Wszelkie zamówienia  wykonuje  się 
solidnie w jaknajkrótszym czasie 

Ceny umiarkowane.
Z w ysokiem pow ażan iem

T . S im o w  i J .  Kuśnierz-

i

Volt"

p

w

D r o h o b y c z ,  C z a c k ie g o  4. Tel. 2-15
Zawiadamiamy niniejszem, że wypuścil i śmy z dniem 1-ego 

września  br, na rynek nasze  n o w e  odbiorniki 6-cio i 5-cio lampowe.  
„ V O L T A  0 “ I  „ V O L T A  5 “ 

Odbiorn ik i  p o w y ższe  odb ie ra ją  wszystk ie  s tacje europejskie 
przy  antenie ramowej w dzień jakoteż i w  nocy  na głośnik.  
Nadzwyczajna  selekcja, prosta  obs ługa  daje każdemu na jwybred­
niejszemu rad joamatorowi to, co wymagać  m o ż e  od rad joodbior -  
nika najmodniejszej  i naj lepszej  konstrukcji.
D w u le tn ia  gw aran cja .  D o g o d n e  warunki spłaty,
C odz ienn ie  dem onst rac je  w  biurze naszem ul. Czackiego  4. 11. p. 

Pos iadam y stale na składzie w yroby  p ie rw szorzędnych  fabryk
jak: T elefunljen, P h ilip s , f lo ra , $ tle l(to r , 1  jti. ( .  i tp .

P rosimy o liczne odwiedziny  bez  obowiązku  kupna
Z poważaniem 

Zakład Radjotechn iczny , .V OLT“

piece i Hnchtłte Haftowe
w y r o b u  fabr. „D ro hobycka  S p ó ł ­
ka p r z e m y s ł o w o - b u d o w l a n a “
z gliny szamotowej  (na jnowsze 
fasony) na d o g o d n y c h  warunkach.  
Ut rzymuje  na składzie:  Znana  z 

sol idnośc i '  firma:

Z a s t ę p s t w o  f -m y  H a rd m u th
Wykonuje wszelkie wyroby w zakres ka­

flarstwa wchodzące. (
GWARANCJA ZA JAKOŚĆ MA- 
TERJAŁU i ZA WYKONANIE.

-5?**=

Z okazji zaślubin p. H enryego Beina Unieważniam zgubione zaświadczenie
z p, Dorą Trauber zasyłają tą drogą serde- w ojskow e wydane przez P.K.U. Tarnowskie  
czne życzenia Góry na imię Hersch Kriim r. Bokser ro-

Meyerowie Leichtmanowie, Drohobycz. cznik 1908. *

K f t v o j iR p i  i m w m
Schechtera, w  D roh obyczu

Codziennie występy artystów scen  
polskich i zagranicznych

Teatr Rozmaitości Br. B r o n iio w s lie p
Trio B arańskich  puct Ramona
Conferencier  Dyr,  Janina Bronikowska

P O C Z Ą T E ł ^ O  G O D Z  9. W1ECZ.

Po przedstawieniu  dancing.
O  liczne odwiedziny  uprasza  uprzejmie

S C H E C H T E R .
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N a jlep szy  t łu s z c z  do

s m a le n ia ,  p ie n ie n ia  i g o to w a n ia

P O T D K H

N:i'j le p sz e  m a s ło  r o ś l in n e

P O T O K A N A
N a jle p sz a  o l iw a  ja d a ln a

■ P O T O  K “

Dr. ELJASZ I F F I i l
powrócił  i ordynuje

w lroliobyczn ul. G f i w i M ł  i- TeL-260 i 307-
LECZENIE LAMPĄ KWARCOWĄ.

□ “r .  B .  R O S E F T
otworzył  kancelarję adwokacką i p r o ­

wadzi ją w D R O H O B Y C Z U  
Plac Kraszewskiego 1. p. Tel. 437.

(naprzeciw Hali Targowej . )

Dr. M aurycy G efail
ord. w chorobach wewnętrznych i skórno-wenery­

cznych, ocl 3-5, po.p.
D R O H O B Y C Z , M ic k ie w ic z a  39 .

TELEFON Nr. 436.

Z ak ład  t e c h n .  d e n t y s t y c z n y

E m  anue la  W e r d i n g e r a  
w PPKOBYCZK, ul. Piłsudskiego

(S tryjsk a)  16 i p.

P O  P O W R O C IE  Z ZAGRANICY  
p r z y jm u je  w s z e l k i e  p r a c e  w z a k r e s

tecnn.-dent. wchodzące
P r z y j m u j e  o d  g o d z .  9-1 

i o d  3-6 p o p .

|  Jedyna w centrum
miasta sprzedaż

p ,

Komunikat:
„ R  u f*‘.

K s i ę g o w o ś ć  s z w a j c a r s k a  j e s t  m e ­
t o d ą  n o w o c z e s n ą ,  s k r ó c o n ą ,  p r z e jr z y  
s tą  o r a z  p r o s tą :  o s z c z ę d z a  na  c z a s ie ,  
p ra cy * i  k o s z t a c h :  księguje się wpros t  na 
rachunku i w żurnalu za je dne m pociągnię 
ciem pióra: mozo lna  praca p r z e n o s z e n i a  
o d p a d a ,  czem unika się b ł ę d ó w  i o p u ­
szczeń przy przenoszeniu ,  jest  łatwą do 
prowadzenia ,  bez n o w e g o  wyszkolenia  
per so na iu  zapewnia  codz ienne  bilanse,  za ­
ległości są wykluczone,  pos iada  siłę d o w o ­
d o w ą  przed  Urzędami p o d a tk o w y m i  i Są­
dami,  nie po trzeba  wielu ksiąg mimo zacho 
wania jasności  i dokładnośc i  zapisków' ,  jest 
łatwą du  zaprowadzenia ,  przejście na tę 
m e to dę  dia ka żde go  przeds ięb iors twa  w 
każdej  chwili możliwe,  jest tania, uzyskała 
sobie  og ól ne  zainte resowanie i uznanie 
jako najlepiej udos kona lon a  księgowość .

Z ap ro w a d z en ie  tej ks ięgowośc i  i o r ­
ganizację przyjmuje,  j akoteż  bl iższych infor 
macyj udziela.

K o n c .  B iu r o  K s ’ę g o w o - R e w i z y j n e  
S. BER G M A N  w  D r o h o b y c z u .  S z e w ­
c z e n k i  4 . _ ___

1 * — 
Głuchota  u lecza lna .

Fenome na lny  wynalazek Eufonja za­
dem ons t row any  specjal istom. Sami się wy­
leczycie 7. przytęp ionego  słuchu,  sz um u i 
cieknięcia z uszów.  Liczne pod zi ękowani a  
Pouczającą  broszurę na żądanie wysyła b e z ­
płatnie Eufonja,  Liszki koło Krakowa. 37

Z ag ład  tech n .-d en ty sty czn y
J 1)1) U N ST R  AU CHA.
w Z a k ł a d z i e  l e k a r s k o  d en t .
Dra 8 G R E G O  w  D r o h o b y c z u  
Te l .  182 ,  ul .  M i c k i e w i c z a  34 .

W y ko n u je  w szelkie r o ­
boty w zł kres 

techn.-dent. w chodzące.

Salo Brnnnengrater
Drohoby cz ,  Rynek (pi. Św. Trójcy.)

Z dos tawą do d o m u  bez w z g lę ­
du na ilość po  cenie hur townej .

I lośc.owe zamówien ia  (w a g o n o ­
wo) dos ta rczam 

p o  c e n a c h  konku rencyjnych .

Konkurencyjn ie  tanio 
ii z i świejta

kapelusze męskie
jesienne włosiste ,  pierwszorzędne j  

marki po cenie Zł. 13., marki 
„Schlee" !. sorta Zł. 15.

L. HE1TZER 
Mały Rynek.

I Z Y D O R  S E 1 N F E L D
D R O H O B Y C Z  -  

Nr. t e l . 1 99 .  UL. C ZA C K IE G O  Nr. te l . 19 9 ,  
R e p r e z e n t a c j a

Toxxs» Ubezpieczeń

D zia ł życiowy i ogniowy i t .  d.
     C h o r z y !

W y j a ś n i e n i e  _ żądajcie nadesłania gratis nader  ciekawe p o -
W o b e c  rozs iewanych  pogłosek ,  jako- uczającej b roszury  : „Znaczenie z iół“. Ż e ­

bym był au torem artykułu pt. , ,34 afery p o ­
je dynko we" ,  który pojawił się w lw ow ­
skim czaso-piśmie „Sprawiedliwość" ,  stwier 
dzam,  że nie jestem k o r e sponden tem  wsp.  
tygodnika i ze sprawą tą nie mam nic 
w s p ó l n e g o  HENRY K LIPO WIC Z.

posiada  ona zupełr..y przewró t  w leczni­
ctwie. Adres: Liszki, Apteka.

Meiłech Wilf unieważnia z gu b io ne  za 
świadczenie wojskowe wydane przez P. K. 
U. Drohobycz .

Z a k ła d  t e c h n .-  d e n ty s ty c z n y  
Filipa K r a ii 2: a 

W DROHOBYCZU, ul. Kowakka 9

przyjmuje od godz .  9. rano do 7. wieczór w niedzielę i święta 
ó o w B o a w w  od  10. godz.  do  12, godz.

Wykonuje  wszelkie prace w zakres techniki - dentystycznej 
— — w chodzące  wed ług  najnowszych  systemów. — —

C E N Y  U M I A R K O W A N E ! !
DOGODNE W A R U N K I SPŁATY! <

!L

3 (Sstó

D la P. T. U r z ę d n ik ó w  i W o j s k o w y c h  z n a c z n y  o p u s t !  
R e p a r a c j e  s z c z ę k  k a u c z u k o w y c h  w y k o n u j e  s i ę  w  c ią g u  2. g o d z i n .
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I fen e. Przedsiębiwstwa dla wszelkleh urządzeń eleldrycznysli -i sprzedaż ar-
ELEUTBO - RftDJOTECHNtCZIłYCKl

JAN ZANKOWSKI Drohobycz Rynek 21
poleca:

Aparat y  R a d i o w e
ODBIERAJĄCE STACJE ZAGRANICZNE

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENE
od Zł. 170

D o b o r o w e  części sk ładowe i w sze lk ie  akcesorja jak:
Kondensatory ,  Słuchawki,  Baterje anodow e,

Transformatory,  Prostowniki ,  Lampki „Phil ipsa"
Głośniki,  Akumulatory, i t. p.

Lampy,  świeczniki,  ample marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnośc iowe,  żelazka elektryczne,  które
zabezpieczają  przed porażeniem prądu.

O d k u r z a c z e  e lektryczne za Z ł .  "27 5 .  O d k u rza cz e  e lektryczne za Z ł .  2 7 5 .
Poduszki  elektryczne,  lampki na szafki nocne,  s tołowe,  żarówki iluminacyjne,  ozdobne ,  i o szczędnośc iowe .

PI

PO PRZYSTĘPNYCH CEN/S CH.
!l‘ '  -

NA’ DOGODNYCH WARUNKACH, j
ił !
;i! 11

*

IT f i IE !
I *  r  z  e p u k l i n y
( ruptury-bruch)  to jest wypęk  i przedarcie  się jelit w 
dół,  zan iedbywać  nie wolno,  bo mo że  się po wi ę­
kszyć jak g łowa  ludzka,  s p o w o d o w a ć  skręt kiszek 
i być dla życia n iebezpieczną  !! Stosuję w tych wy­

pa dkach  przepukl iny pachwiny,  pępka ,  b rzucha  (bez krwawej operacji)  Specjalne 
Lecznicze  Bandaże  Pr zepuk l in ow e  i Chirurg iczne wedle  własnej  metody  i n a jn ow ­
sz e g o  m o je g o  pomy słu  sp or ządzone ,  wst rzymujące i usuwające bez  bolu najzasta- 

rzalsze i najcięższe przepukl iny u mężczyżn,  kobiet  i dzieci.

„a ^ r ^ r ^ T o p  Specjalista Dyrektor J.
Z a k ła f l o r to p e d y c z n y  L W Ó W , u l.  K r a s ic k ic h  Nr. 8.

AfJ Al Liczne po dz ięk ow ani a  publ iczne  o d  osobis tośc i  i uznania od  po 
w ag  lekarskich i Profeso rów  Uniwersytetu.

ę P O D Z IĘ K O W A N IE .
W Panu Specjaliście J. Rapaportowi Właścicielowi Zakładu Ortopedycznego Lwów, ul. Kra- 

sickizh 8. składam publiczne podziękowanie za umiejętne skuteczne wstrzymanie mojej przepukliny 
bandażem Jego metody tak iż odżyłem, zostałem uwolniony od ciężkiej niebezpiecznej operacji 
i jestem zdolny do pełnienia obowiązków służbowych.

Dr. MAURYCY MORGENROTH,  Sędzia Sądu Apel.

KAPELUSZE DAMSKIE i HESK
n

po  cenach fabrycznych poieca

R. NEUWEL T
vr D roh obyczu , Hala tar g o  vr a.

Przeróbki  s tarych kapeluszy usku­
tecznia się w jaknajkrótszym czasie.

Dr. Schmer
powrócił

i ordynuje jak dawniej Skotnicka 1. 
T L E F O N  Nr. 414.

Druk* Anieli Broś  Drohobycz .Tel .  270.-Miejsce wydania  Dro hobyc z .  Wydawca:  M T a n n e n b a u m  i Ska. Redaktor  odp .  M. T a n n e n b a u m .


